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Aresztowanie konsulów państw centralnych
w Salonikach.

Komunikat austryacki.
U rzędo w o  donoszą  2 styczn ia :  Wiedeń, 3 stycznia.

Odparcie silnych rosyjskich ataków na froncie besarabskim i nad Strypą.
3000 jeńców.

Nieprzyjaciel podjął teraz znowu ofenzywę także na front besarabski armii Pflanzer-Baltina. 
Najprzód napróżno próbował dwa razy w nocy sylwestrowej i dwa razy przed południem dnia 
następnego wtargnąć w nasze pozycye, potem o godz. 1 po południu wykonał ponowny silny 
atak na nasze szańce pod Toporowcem. Nasi dzielni obrońcy w walce ręcznej odparli ten atak. 
W  dwie godziny potem w ten sam obszar wyruszyło sześć pułków rosyjskich, które po większej 
części znowu pobito. Tylko w jednym odcinku batalionowym walka nie jest jeszcze skończona. 
Straty nieprzyjaciela są nader znaczne. „

Także nasz front nad Strypą na północny wschód od Buczacza został przez nieprzyjaciela 
zaatakowany w Nowy Rok rano. Atak ten nie udał się, również atak na szaniec na północny 
w s c h ó d  od Burkanowa. Liczba jeńców, wziętych we wschodniej Galicyi od tygodnia, dosięga 3000.

Na południe od Dubn*a i pod Berestianami w obszarze Kormina odparto słabsze oddziały 
nieprzyjacielskie.

Teren włoski.
Nic nowego.

Południowo-wschodni teren.
Żadnych szczegSTmejśzych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
U rzędow o  donoszą 2 s tyczn ia :  Berlin, 3 stycznia.

Ma froncie niemiecko-francuskim.
W  nocy na 1 b. m. przeszkodzono usiłowaniom silniejszych oddziałów angielskich wtar­

gnięcia do naszej pozycyi koło Frelinghem na północny wschód od Annentieres.
Na północny zachód od Hulluch obsadziły nasze wojska po skutecznem wysadzeniu lejek. 

Przy zdobyciu nieprzyjacielskiego okopu na południe od Hartmannswęilerkopf wpadło w nasze 
ręce przeszło 200 jeńców.

Odparcie rosyjskich ataków.
Posuwające się w rozmaitych miejscach frontu słabe rosyjskie oddziały odparto. Na polnoc 

od jeziora Dryświaty udało się jednemu z nich częściowo wtargnąć do naszej pozycyi.

Bałkański teren wojenny.
P o ło żen ie  jest nieznrenione. Naczelne kierownictwo armii.

Komunikaty urzędowe 
z 1 stycznia.

A u s t r y a c k i .
Teren rosyjski. Bitwa w  Galicyi wschodniej 

trwa dalej z niezmniejszoną gwałtownością. Punkt 
ciężkości walk leżar także na naszym froncie 
nad średnią }  dolną Strypą. \y obszarze na pół­
nocny wschód °d  Buczacza wkrótce popołudniu 
wystąpiły do działalności rosyjskie masy arty- 
leryi. Ogień jeJ tl-wał aż do wieczora, poczem 
nieprzyjaciel poszed f do ataku. Jego kolumny 
dotarły w licznyc‘h liniach atakowysh miejscami 
cztery do pięc‘u razy az do naszych przeszkód 
drucianych, s\e zawsze_ i wszędzie się załamały 
pod niszczącą działalnością naszego ognia. W  no­
cy cofnął się nieprzyjaciel pozostawiając na 
miejscu setki zabitych i ciężko rannych, do swej 
pozycvi piervvotneb odległej sześćset do tysiąca 
kroków. Także ataki, jakie Rosyanie podjęli 
koło Jasło wic ha Poaidnie od Buczacza i w po­
bliżu Uścieczka nad Dniestrem, spotkał taki sam 
los, jak ataki nad średnią Strypą.

Na froncie besarabskim minął dzień znowu 
!T  - mikowo spokojnm- 

P 7vove armń generała Bothmera nad górną 
' L. ma i  sruDV woisk generała Boehm-Ennohe

go nad Ikwą Znajdowały się pod ogniem nie­
przyjacielskiej artyleryi.

U armii arcyksięcia Józefa Ferdynanda roz­
bito rosyjski batalion, który próbował posunąć 
się na południe od Berestian.

Na zgięciu Styru na północny wschód od Czar­
toryska zaskoczyły niemieckie i austro-węgier- 
skie wojska ze skutkiem nieprzyjacielski poste­
runek. Koto Koidu na zachód od Rafałówki od­
parliśmy jeden atak.

Włoski teren wojny: Wczoraj ostrzeliwała wło­
ska ciężka artyierya ponownie Malborghet i 
Wolfsbach. W  noc noworoczną utrzymywała 
włoska artyierya szczególuie gwałtowny ogień 
na Col di lana. Położenie niezmienione.

Połuiniowo-wschodni teren wojny. Koło Ipek 
ponownie znaleziono cztery przez Serbów ^a- 
konane działa. Nad Tarą utarczki.

Zastępca szefa sztabu generalnego 
hoefer marszałek polny porucznik.

Niemiecki.
Zachodni teren wojny: Żadnych zuaczniejszvch 

wydarzeń.
Wschodni teren w o jny :  Koło Friedrich 

rozbił się w naszym ogniu wykonany pi 
marzniętą Dźwinę rosyiski atak.

Nieprzyjacielskie patrole zostały w 
miejscach frontu odparte.

Na północ od Czartoryska posunęły się silne 
niemieckie i austro-węgierskie oddziały wywia­
dowcze, wzięły do niewoli około 50 Rosyan i 
powróciły w nocy do swych pozycyj.

Austro węgierskie baterye armii generała hr. 
Bothmera brały skutecznie udział, flankując, w 
odparciu ataku rosyjskiego na południe od Bur­
kanowa.

Na bałkańskim terenie wojny nic nowego.
Naczelne kierownictwo amrii.

Aresztowanie konsulów państw 
centralnych w Salonikach.

Rotterdf-' - 3 stycznia. 
„Times® donosi z Salonik: Na generała

Sarrail aresztowano konsulów niemieckiego, au- 
stro-węgierskiego i tureckiego, ich rodziny i per- 
sonal Konsularny. Aresztowanych przewieziono na 
pokład okrętu francuskiego. Konsulaty zajęły 
wojska koalicyi.

L i c z b a  a r e s z t o w a n y c h .
Londyn, 3 stycznia. 

(BK). „Times® donosi z A ten : Liczba człon­
ków konsulatu, aresztowanych w Salonikach, 
wynosi 62. Bułgarskiego konsula niema między 
nimi, gdyż nie można go było nigdzie znaleźć.

R z e k o m a  p r z y c z y n a .
Paryż, 3 stycznia. 

(BK). Havas donosi z Saionik 30 grudnia: 
WsKutek napadu nieprzyjacielskiego aeroplanu 
na Saloniki postanowiła władza wojskowa wy­
dalić konsulów niemieckiego, austro-węgierslde- 
go, tureckiego i bułgarskiego. Konsulaty zostaty 
otoczone wojskiem. Konsuiowie otrzymali roz­
kaz, natychmiastowego wyjazdu.

P r o t e s t  r z ą d u  g r e c k i e g o .
Berlin, 3 stycznia. 

(BK). Prywatny korespondent biura Wolffa 
donosi z Aten: Aresztowanie konsulów niemie­
ckiego, austro-węgierskiego i tureckiego w Sa­
lonikach wywołało tu wielkie wzburzenie. Rząd 
grecki założył energiczny protest.

P r o t e s t  b u ł g a r s k i .
Sofia, 3 stycznia. 

(BK). Agencya bułgarska. Sobranie. W toku 
obrad nad prowizoryum budżetowem oświad­
czył prezydent ministrów R a d o s ł a w ó w ,  że 
przeciw aktowi gwałtu w Salonikach Bułgarya 
założyła protest i zażądała, żeby Grecya uczyniła 
użsiek za swych praw zwiarzcnniczych, gdyż nasi  
konsuiowie nie są akredytowani u Francyi i 
Anglii, tylko u rządu greckiego. Anglicy i Fran­
cuzi teraz dopiero poznają, że z nami mają do 
czynienia.

S z c z e g ó ł y  w y p a d k u .
iViedyolan, 3 stycznia. 

Według doniesień „Secolo® i „Coriere della Se­
ra® z Salonik, bomby rzucone z aeroplanu, który 
się pokazał nad Salonikami, zabiły 17 żołnierzy 
francuskich i angielskich. Dalej donoszą te dzien­
niki, że przeciw wypędzeniu konsulów zaprotesto­
wali prefekt Saionik i grecki adjutaut przy ko­
mendzie wojsk augielsko-fiancuskich, generał Mos- 

>bulos. Na to wtadze wojskowe odparły, że przez 
ój atak lotniczy także nieprzyjaciele uczynili 
loniki obszarem wojennym. Patrole angielskie i 
ncuskie zajęły także archiwa konsulatów. Kon- 

ai austro-węgierski zaprotestował. W konsulacie
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bułgarskim został zaresztowany także sekretarz 
bułgarskiego ministerstwa spraw zagraniczny#. 
Wszyscy aresztowani zostali na samochodach cię­
żarowych pod eskortą żandarmów i dragonów za­
wiezieni do komendy wojska, gdzie im krótko za­
komunikowano przyczynę ich ukarania.

.Z Bałkanu.
M a r s z  a u s t r i a c k i  n a  S k u t a r i .

Kopenhaga, 3 styeznra.
„Daily News" donosi, że wojska aiistro-wggie^ 

skis oddalone s§ od Skutsri na odległość strzału.
Lewe skrzydło dotarło aż do Bielopolja.

A n g l i c y  z a m i e r z a j ą  B u ł g a r ó w  w c i e l i ć  
efo s w e g o  w o j s k a .

Sofią, 3 stycznia.
(BK) Słychać, że Anglicy zamierzają wcielić 

przemocą do swoich szeregów młodych Bułga­
rów, którzy chroniąc się przed prześladowa­
niem ze strony Serbów, uciekli do Salonik, a 
następnie z powodu rozpoczęcia się operacyi 
wojennych nie mogli powrócić do domu. Chcą 
oni ich użyć do walki px-zeciw armii bułgarskiej. 
Rząd bułgarski zaprotestuje przeciw temu po­
gwałceniu sumienia ludzkiego, dokopanemu na 
nieszczęśliwych uchodźcach.

Komunlkaoya z Bufpryą.
N o w y  m o s t  n a  S a w i e .  Ż y c i e  w  B e l g r a d z i e ,

Wiedeń, 3 stycznia.
(BK) Z wojennej kwatery prasowej doposzą: 

Dnia 30-go grudnia otwarłem zostało ponownie 
bezpośrednie połączenie kolejowe miedzy mo­
carstwami cenłralnemi a Bułgaryą i Turcyą 
przez uroczyste poświęcenie mostu kolejowego  
sia Sawie koło hąigradiń Przy odbudowaniu mo­
stu było zajętych trzy austro-węgierskie i trzy 
niemieckie kompania kolejowe, które w nie­
spełna dwóch miesiącach stworzyły dzieło te­
chniczne jedno z najwspanialszych podczas tej 
wojny.

Przy tej sposobności należy nadmienić, że 
miasto Belgrad przybiera stopniowo coraz bar­
dziej wygląd zwykły. Życie publiczne i towa­
rzyskie iudncścj, która już po większej części
powróciła, rozwijają się pod kierunkiem nasze­
go zarządu wojskowego znów w spokoju j po­
rządku.

Po uroczystościach z okazy i poświęcenia mo­
stu kolejowego na Sawie kolo Belgradu udał 
się marszałek polny arcyks. Fryderyk w odwie­
dziny do króla bułgarskiego Ferdynanda do Se- 
rnendryi, aby wyrazić wiernemu sprzymierzeń­
cowi i jego okrytej sławą armii pozdrowienia i 
życzenia cesarza Franciszka Józefą i wojska 
austro-węgierskjego.

Mowa noworoczna Tiszy,
Budapeszt, 3 stycznia.

(BK). Odbyły się zwykłe przyjęcia noworoczne. 
Przedewszystkiem członkowie partyi pracy ze­
brali się w lokalu klubowym, by powitać pre­
zydenta hr. Khuen Hedervarego. Następnie ze­
brani udali się do prezydyum gabinetu, by zło­
żyć życzenia prezydentowi ministrów hr. Tiszy.

Prezydent ministrów hr. Tisza pow iedział: 
„Zwycięstwo jest w  naszem ręku. Nie możemy 
jednakże jeszcze odkładać broni. Chodzi tylko 
o to, ile czasu i ile dalszych wytężeń będzie 
jeszcze potrzeba, byśmy zapewnili sobie ostate­
czne zwycięstwo; zwycięstwo samo nie ulega Już 
obecnie wątpliwości".

Co do przyszłych zadań oświadczył hr. Tisza, 
że główną zasadą polityki narodowej musi być, 
by W ęgrzy wykonywali na szczepy niewęgier-  
sićie, zamieszkujące naszą ojezyzuę, s i l n y  
w p ł y w  p r z y c i ą g a j ą c y .  Ci z pośród nas 
mieli racyę, którzy nigdy nie wątpili w wier­
ność wszystkich ludów, choć jednostki i pewne 
warstwy zajmowały niejednokrotnie odmienne 
stanowisko. To patryotyczne zjednoczenie wszy­
stkich żywotnyoh sił państwa odnosi się w naj­
wyższej mierze także do Chorwacyi i Sławonii, 
gdyż agitacya wjelko-serbska zagraża także na­
rodowi chorwackiemu.

Co się tyczy Austryi to możemy się spodzie­
wać, że wojna definitywnie wszystko zmiotła, 
co dotąd stało na drodze wzajemnego porozu­
mienia i współdziałania.

Dla nas W ęgrów jest najżywotniejszym inte­
resem, by Austrya była silną i zdolną do akcyi. 
W każdym razie pstryotyz:a austrynoki musi pa- 
/być się starych tandeoeyj ogólnopańatwowych. Li­
czymy na pewno, że wojna przyniosła ostate­
czne wyjaśnienie idei w  tym kierunku i że w 
Austryi bez wszelkich zastrzeżeń przyjętym bę­
dzie dualizm i równość między Austryą i W ę­
grami.

Noworoczny telegram arcyks. 
Fryderyka.

Wiedeń, 3 stycznia. '
(BK), Z wojennsj kwatery prasowej donoszą • 

Naczelny komendant armii arcyks, Fryderyk 
przesłał z okazyi zmiany roku depeszę do ce­
sarza, w której kłada cesarzowi imieniem ca­
łej siły zbrojnej głęboko odczute życzenia no­
woroczne. W  depeszy tej powiedziauem jes t:

Armia i flotą w niewzruszonej nadziei w ier­
ne swemu ślubowaniu i bratersko połączone z 
dzielnymi sprzymierzeńcami w roku minionym 
nietyłko od any krwawo ataki świata nieprzy­
jaciół, iecz zdobyły także i obsadziły atakiem 
nie dającym się pokonać szerokie obszary nie­
przyjacielskiego terytoryum.' —  Na północnym 
wschodzie pełne sławy chorągwie Austro-Wę- 
gier powiewają głęboko w sercu przemożnego 
państwa carów. Na Bałkanie ostatecznie została 
Serbia ukaraną, jak tego Bóg chciał, za swe 
niegodziwo postępowanie. Na południowym za­
chodzie spiżowa straż austro-węgierska wstrzy­
muje krwawo wszystkie zrozpaczone próby ha­
niebnego zdrajcy wpadnięcia nam ną tyły. Na­
sza dzieiua flota szybkiemi i odważnemi ude­
rzeniami sieje postrach i zamieszanie w szere­
gach przemożnych przeciwników i na ich w y­
brzeżach. Pomni naszej przysięgi żołnierskiej, 
w  pe uej zapału miłości i czci dla naszego naj­
łaskawszego wodza wojennego, cheemy także i 
w nowym roku wytrwać dzielnie i niewzrusze­
nie, aby nietyłko utrzymać i umocnić to, co się 
osiągnęło, lecz także, aby przy boskiej pomocy 
osiągnąć nowe sławy i zwycięstwa, aż nasi prze­
możni nieprzyjaciele na lądzie i na morzu cał­
kiem będą pokonani i aż będzie zapewniony 
naszej kochanej ojczyźnie trwały, pełuy honoru 
pokój.

Cesarz w odpowiedzi na tę depeszę wystoso­
wał do arcyksięcia serdeczny telegram z po­
dziękowaniem.

Besarahia strefą wojenną.
Bukareszt, 3 stycznia.

„Adverul* donosi: Pas między Odessą, Reui 
i Ungeni ogłoszono za strefę wojenną. Donoszą 
nadto, że wszystkie archiwa władz cywiluyci] i 
składy z Reni przewieziono do Odessy.

Oświadczenie Sazonowa.
Petersburg, 3 stycznia.

(BK) „Blrżewyja Wiedomosti" donoszą, że w 
komisyi budżetowej Dumy wskutek nieudanią 
się polityki bałkańskiej wystąpiono z ciężkimi 
atakami przeciw ministrowi spraw zagranicznych 
Sazonowowi.

Na to złożył minister Sazojiow p o u f n e  o- 
ś w i a d c z e n i e ,  które .jednak członkowie ko­
misyi oznaczyli jako niewystarczająca.

Dziennik dodąie do tego: Rasya nie ma już 
zacnego przyjaciela na Bałkanie i nie może z tej 
strony na żądne poparcia więcej liczyć,

Według „R ieczy", oświadczył minister oświa­
ty w komisyi budżetowej, że jego zarządzenia 
celem podniesienia rosyiskiej ośw aty ludowej 
zwalczają t a j n e  s i ł y .  Nawet podrz dni urzę­
dnicy stosują wobec jego zarządzeń bierny o- 
pór. Ze strony liberalnej oświadczono, że nie 
chcą odmówić wyrażenia ministrowi oświaty 
uznania, aby jego stanowiska nie narażać,

Powszechna służba wojskowa 
w Anglii.

Rotterdam, 3 styczrira.

Według „ Daily News" ustąpią ministrowie Si­
mon i Ruńcimen, podczas gdy Gręy i Mac Kenna 
pozostaną w gabinecie.

Według „Timesa" projekt rzędowy opiera się na 
następujących zasadach: Przymus ma być bez­
zwłocznie zastosowanym wobec wszystkich n i e ­
ż o n a t y c h ,  którzy się zgłosili. Za linię wyty­
czną będzie służył plan werbunkowy Deiby’ego. 
Obowiązek służby będzie zaprowadzony tylko na 
czas oPecnsj wojny.

Kronika wojenna.
Walki na Kaukazie. (BK). Donoszą z Bagdadu: 

Oddział turecki wypędził z Sandżbujak na połu­
dnie od jeziora Urmia i zadał im dosyć znaczne 
straty. Ściga się Rosyanr

Sobranie bułgarskie ostatecznie uchwaliło pro­
jekt otwierający kredyt wojenny w wysokości pół 
miliarda.

Generał v. Faikenhayn. (BK). Cesarz niemiecki 
wystosował wczoraj do szefa generalnego sztabu 
wojsk gen. v. Falkenhayna pismo odręczne z po­
dziękowaniem jemu i jego współpracownikom za 
owocną dotychczasową pracę.

Co się dzieje w Drohobyczu 
i Borysławiu?

(M ybyśm y chcieli scharakteryzować ogólne 
położenie w Drohobyczu —  pisze korespondent 
„Nowin W ied." —  musielibyśmy co chwila po­
wtarzać słowo „b r a k " .  Brakuje opału, brakuje 
cbleba, brakuje ludzi.

Jednak brak opału w Drohpbyczu nie dawał 
się do tego stopnia we znaki, jak we Lwowie, 
Tylko szkoły nie fuukeyonowały w dni mro­
źniejsze. Chleba wprawdzie brakuje, ale jest 
mąka, a hiałe bułki i strucle białe są sprzeda­
wane nawet na ulicach.

Wszystkie banki w Drohobyczu funkeyonują 
należycie, ale ruch jest jeązcze małym. Składa 
się na to przedewszystkiem brak cenzury listo­
wej w Drohobyczu. Cenzura listów z Droho­
bycza odbywa się w Samborze, skutkiem czego 
Jisty do Drohobycza i z Drohobycza ulegają 
znacznemu opóźnieniu.

Starostwo w  Drohobyczu oddało ąprowizacyę 
miasta magistratowi.

W  sąsiednim B o r y s ł a w i u  na kopalniach 
ruch wciąż jeszcze nie jest dużym i tutaj są 
rozmaite braki. Brakuje materyału, dostawa za­
kupionego materyału odbywa się powoli i jest 
bardzo kosztowną, brakuje robotników facho­
wych. Nowych wierceń nie wiele. Natomiast 
aprowizacya Borysławia polepszyła się od chwili, 
gdy powstały spółki samopomocy; są to spółki 
spożywcze.

KRONIKA.
Konsolidacya partyi czeskich. Dzienniki praskie 

ogłaszają następujący komunikat: Czyniąc zadość 
ogólnemu żądaniu ludności miejskiej, by wszystkie 
paitye miejskie ze względu na powagę chwili obe­
cnej p o ł ą c z y ł y  s j ę  w j e d n ą  w s p ó l n ą  par- 
t yę,  któraby wytworzyła wspólność narodową i 
zapewniła jednolitość działania woli iiarodu, pod­
pisani przystąpili do narad w tej sprawie celem 
urzeczywistnienia tycb dążeń.

W czasie wymiany myśli w tej sprawie skon­
statowano z radością, że istnieje jednemyślność 
zdań tak co do konieczności tego kroku jak i za­
sady, wobec czego postanowiono kontynuować 
obrady. W y n i k i  tych obrad przesłano wydzia­
łom wykonawczym poszczególnych partyi. Odezwę 
tę podpisali dr Mahusz (staioczech), dr Fiedler i 
dr Tobołka (mlodoczesi), dr Baxa i Choć (rady- 
kąli), Vojta (agraryusz). Oprócz tego podpisali ode­
zwę tę dr Slayik i dr Schamal. Nazwiska te brzmią 
zapewne inaczej, albowiem tych nazwisk posłów 
czeskich nie ma.

Ponowna rozprawa w  procesie posła Markowa i 
towarzyszy rozpoczęła się w Wiedniu przed naj­
wyższym trybunałem wojskowym.

W pierwszej łnstancyi skazani zostali na karę 
śmierci: posłow ie Kurylewicz i Marków, adwokat 
Drohomireckj, M ułkiew icz, Diaków i korespondent 
„N. Wrem is" Janczewiecki.
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2 powodu nowego odroczenia 
procesu Yilfaina.

„Frankfurter Zeitung* otrzymuje ze Szwajcaryi 
z kół, jak twierdzi, dobrze poinformowanych, na- 
s%ujące komentarze do ponownego odroczenia 
Pr°ce3u Villaina, mordercy Jauresa.

Sprawa ta była już wyznaczoną na 20 grudnia, 
ytticzasem 16 wieczorem została ona przeniesioną 

na późniejszą kadeneyę sądów przysięgłych. Rząd 
w ciągu tego dnia wniósł o odroczenie do naczel- 
ne§o prokuratora, motywując swoje żądanie tem, 
że uważa, iż rozprawa byłaby zdolną „zakłócić 
P°rZądek publiczny i spokój*.

.Zachodzi pytanie, dlaczego już po opublikowa- 
n'.u będących na porządku rozpraw nagle poją­
c y  się owe obawy, tyczące spokoju publiczne- 

Otóż 16 zrana ogłosiła „Humanite* (były or- 
tow. Jauresa) sprawozdania partyjne z cza- 

s°w Wybuchu wojny, w tej liczbie także ostatnio 
artykuły, pisane przez tow. Jauresa,

^owyższe sprawozdania rzucają wiele światła 
na działalność Jauresa i jego przyjaciół politycz-
Qych w dniach rozstrzygających.

%łonkowie frakeyi parlamentarnej w ostatnich 
niach lipca znajdowali się w ciągłym kontakcie 
 ̂ ^dein- frakcya żądała: i )  nje podejmowania 

Qych zarządzeń, któreby mogły wpływać pro. 
'vo <ująco, 2) niedziałania na własną rękę, lecz w 
ńczńogci z Anglią (która jeszcze nie ustąliła była 

™0wczas stopnia swej solidarności z Rosyą), 3) 
°™agania się od R o s y  i, a ż e b y  n i e  p p p e ł -

ż a d n e j  n i e o g l ę d n o ś c i  (tmprudence) 
0 l a by  m o g ł a  z a s z k o d z i ć  p o k o j o w  e- 

mu r Q z w i ą z a n iu z a t a r g u ,
30 i 31 lipca tow. Jaures powróciwszy z Bru- 

Kse i, natychmiast osobiście bierze udział w tej 
a^cyi' #Jaures jak stwierdza sprawozdanie w
" u*nańite“ — dnia 31 lipca zdecydował się pa 
osta ec ĵjy. wySj}ek u p. Vivianingo i głęboko wzru- 
szonj, zaklinał rząd, by działał w ścisłeru porozu­
mieniu j. Anglią i czuwał nad tem, ażeby Rosya 
nie pcpejnitą żadnej nieostrożności*.

W d w i e  g o d z i n y  p o t e m  J a u r ó s  j uż  
n i e  żył .

W dalszym toku powyższego sprawozdania brak 
odpowiedzi, którą na ten ostatni apel Jaurósa dał 
był Viviani. Może rozprawa byłaby i na ten epi­
zod rzuciła nieco światła ? O tym ezasie —  31-go 
lipca Rosya już popełniła „nieostrożność*, której 
zapobiedz ebeiai Jaurees (ogłoszenie mobilizacyi).

Wedie francuskiej „żółtej księgi* Viviani’ propo­
nował jeszcze pośrednictwo Anglii. Jakiegoś fakty­
cznego wpływania na Rosyę, ażaby wstrzymała 
mobiiizacyę, w ogłoszonych dokumentach rządo­
wych niema śladu.

Jaurósa zaś zapewnił Viviani, że w tym kie­
runku działał. W toku rozmowy padły z ust Vi- 
■pianiego jeszcze wyrazy —  zakończone wzrusze­
niem ramion: „ U c z y n i ł e m ,  com móg ł ,  co 
z aś  z r o b i ł  P o i n c a r ó  n i e  w i e m* .

Najcharakterysiyczniejszą jest w tej uwadze nie 
tyle nawet jej treść, ile fakt, że Viviani, odpo­
wiedzialny prezydent ministrów, uważał za rzecz 
możliwą osobiste wtrącenie się nieodpowiedzial­
nego czynnika, jakim jest prezydent repuiiliki!

Można przypuścić, że rozprawa ewentualnie za­
wadziłaby i o tę sprawę i choćby przelotnie, w 
półświetle dotknęła roli prezydenta republiki Poin- 
carego w historycznym momencie wybuehu świa­
towej wojny...

Może być —  dodamy —  że wobec fatalnych 
skutków tej wojny dlą Francyi woli p, Poincaró 
pozostać jak najdłużej w cieniu.

Zerwane nici.
C z y  możliwa j e s t  p o  wojnie duchowa 

w s p ó l n o t a  l u d ó w  w a l c z ą c y c h ,
Z rozwojem kapitalizmu w drugiej połowie 

XIX. w. zacieśniały się węzły gospodarcze mię­
dzy poszczególnymi indami. Szereg umów mię­
dzynarodowych w dziedzinie gospodarczej wią­
zał świat dzisiejszy. Zacieśniały się jednak i wę­
zły duchowe między poszczególnymi ludami. 
Francuzi z dumą przyznawali, że wiele zawdzię­
czają kulturze niemieckiej i na odwrót. Litera­
tura skandynawska i rosyjska święciła w osta­
tnich dwóch dziesiątkach lat tryumfy. Przykła­
dów takich podaćby można wiele.

Nagle przyszła wojna, marsz Niemców ną 
Belgię. Jak w ciągu tygodnia cała Europa nie­
mal siała się olbrzymim terenem wojny, taksa- 
mo w bardzo krótkim przecią czasu w miejsce 
wspólnoty duchowej —  „pieśń uienawiści* świę-

Zaczynają się jednak i w obozie oficyalnej nau­
ki (i literatury) pojawiać głosy inne, aniżeli 
przed kilku miesiącami.

Szwedzki dziennik „Swenska Dagbladet* za­
pytał wybitnych mężów (Francuzów, Niemców 
i Anglików) c z y  m o ż l i w a  b ę d z i e  p o  w o j ­
n i e  w s p ó ł p r a c a  d u c h o w a  ludów dziś 
walczących. Odpowiedzi te są niejednolite. Je­
dni uważają podjęcie wspólnej pracy po wojnie 
za rzecz zupełnie zrozumiałą i oczywistą, inni

odnoszą się do myśli tej z uprzedzeniem, inni 
wreszcie wykluczają taką możliwość.

Przytoczymy odpowiedzi najcharakterysty- 
ezniejsze:

Profesor uniwersytetu w Oxfordzie Murray jest 
zdania, że zbyt wiele ran zadali sobie Niemcy 
i Anglicy, będą więc oni zadowoleni, jak ranni 
żołnierze, jeżeli będą leczyć wzajemnie zadane 
rany.

Prof. Durkheim z Paryża uważa współpracę 
ludów cywilizowanych po wojnie za rzecz oczy­
wistą, g d y ż  n a u k a  i p o s t ę p  u z a l e ż n i o ­
ne  są od  w s p ó ł p r a c y  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d ó w .

Przeciwnie sądzi Fryderyk Masson, członek 
Akademii francuskiej. Wszyscy Francuzi —  zda­
niem jego — na wieść o okrucieństwach .„n ie­
mieckich barbarzyńców*, zerwali z nimi wszel­
kie stosunki i postanowili nawiązać stosunki 
naukowe z Niemcami, mieszkającymi poza Re­
nem, wówczas dopiero, gdy lew y brzeg Renu 
stanie się znowu francuskim.

Profesor medycyny Karol Rlchet z Paryża u- 
waża Niemców za szalonych, okrutnych i głu­
pich, jednak nawet szaleniec może zrobić od­
krycie naukowe, które można zużytkować, nie 
wchodząc w bliższe stosunki z wynalazcą.

Znany powieściopisarz angielski Wells odrzuca 
myśl współpracy z Niemcami, ponieważ milita- 
ryzm niemiecki uczynił z uczonych niemieckich 
swych niewolników.

Natomiast angielska powieściopisarka Violol  
Paget uważa bojkot intelektualny Niemców za 
niekulturalny. Cieszy się ona, że uczeni angiel­
scy opierają się na wiedzy niemieckiej, że w 
Anglii słyszeć można muzykę niemiecką.

Rozmaite są również i o d p o w i e d z i  N i e m ­
có w . Oto znakomity poeta niemiecki Ryszard 
Dehmel pisze (z pola), że niema najmniejszego 
powodu do zerwania kulturalnej i duchowej 
wspólnoty ludów, dziś ze sobą walczących. Jak 
uczy historya rozwoju ludzkości, ten związek 
kulturalny jest nieodzowną potrzebą, a namię­
tności narodowościowe nie wykluczają uczuć 
ogólno-ludzkich.

Ekonomista prof. Brentano jest zdania,, że w ię­
ksza część uczonych niemieckich sądzi, iż w ie­
dza jest" terenem neutralnym, od której muszą 
być dalekie przeciwieństwa, wytworzone przez 
wojnę.

Prot’. Wieser z Wiednia uważa, że dla bojo­
wnika o prawdę i poznanie jest nonsensem kie­
rować się zdaniem, które z nauką nie ma nic 
wspólnego. Należy z tego powodu dążyć wszel- 
kiemi siłami do połączenia zerwanych nici, 
które są oznaką najwspanialszą prawdziwej kul­
tury.

Prof. filozofii Rudolf Eucken z Jeny uważa, 
że jest rzeczą bardzo trudną, by Niemcy po za­
warciu pokoju zapomnieli o dzikiej nienawiści 
i krzywdzie, jaką im wyrządzono. Przepaść w  
czasie wojny była zbyt głęboką, by można ją  
tak szybko wyrównać. Jednak nowe ogólne za­
dania, które odsuną na bok sprawy związane 
z wojną, mogą w znacznej mierze przyczynić 
się do nawiązania zerwanych nici.

Prof. medycyny Pirąuet z Wiednia ma wra­
żenie, że przedewszystkiem lekarze i prasa mu­
szą dążyć do wspólnej pracy po wojnie. L e k a ­
rze widzą w  potu w rannym przeciwniku czło­
wieka, któremu pomódz należy. Prasa, która  
wszczepiła w ludy tyie nienawiści, powinna te­
raz dążyć do zagojenia zadanych ran.

Jak z tego krótkiego przegląda różnych opi- 
nij widać, rozmaite są poglądy w omawianej 
sprawie. Uczeni, którzy zabierali głos w  tej 
sprawie, nie mówią oczywiście w  imieniu o- 
g ó ł u .

Jak o g ó ł  zachowa się po wojnie, to zależeć  
będzie w  dużej mierze także od tego, jaki p o ­
k ó j  rządy zawrą.

Kartki korespondencyjne z podobizną tow. Ka­
szubskiego nabywać można w Administracyi „ N a ­
przodu* po 10 h. za sztukę. Do rozsprzedaży dal­
szej 100 kartek 6 kor. już z przesyłką pocztową. 
Zamówienia i pieniądze adresować do Administra­
cyi „Naprzodu*, Kraków, Dunajewskiego 5.

S®SE#BBO

drukarnia  ludo w a
w KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 131©

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, Z A P R O ­
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, G U ­
STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 
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Z Lublina.
Z  r u c h u  s p ó ł d z i e l c z e g o .

Idąca' w parze z wojną drożyzna, potęgowana 
jeszcze spekulacyą, skłania spożywców do li­
czniejszego szukania ratunku w stowarzysze­
niach spółdzielczych.

Na odbytem w początkach grudnia walnem 
zebraniu „Lubelskiego stowarzyszenia spożyw­
czego" można było dobitnie skonstatować od­
działywanie wojny na liczbę członków. Od sty­
cznia, kiedy wynosiła ona 176 członków, wzra­
stając dość powolnie do sierpnia —  widzimy 
następnie po niszczycielskim odwrocie Rosyan 
i wzmożonych trudnościach aprowizacyjnych 
raptowne podskakiwanie ilości członków (w rze­
sień —  339, październik —  347, listopad —  519, 
grudzień —  553).

Jak jednak konstatuje w  „Kuryerze Lubel­
skim" J. Orski, uświadomienie spółdzielcze po­
między członkami bynajmniej jeszcze nie podąża 
w  parze z ilością członków i sumą obrotów w 
sklepach.

„O tem małem uświadomieniu —  pisze —  
świadczy zarówno niewielka ilość członków na 
zgromadzeniu walnem, jak stosunek członków 
do sklepów. Członków' liczy stowarzyszenie prze­
szło pół tysiąca, a na zgromadzenie walne przy­
szło zaledwie kilkadziesiąt osób, a i z tych tylko 
nieliczni głos zabierali, większość zaś zachowy­
wała się zupełnie biernie. Podobnie w stosunku 
członków do sklepów ujawnia się. nieuświado- 
m ienie; członkowie bowiem najczęściej traktują 
swe sklepy jak prywatne, niemal obce, przed­
sięwzięcia, z którymi nic ich bliżej nie łączy i 
które można popierać lub nie, zależnie od chwi­
lowych, tak częstych teraz, wahań w cenie to­
warów.

Słusznie też uczyniło zgromadzenie walne, po­
woławszy do życia komisyę agitacyjną, której 
zadaniem będzie rozwijanie świadomości spół­
dzielczej zarówno pomiędzy członkami, jak w 
szerokich masach publiczności. W  tym samym 
kierunku zmierza na temże zebraniu powzięte 
ważne postanowienie założenia kursów spół­

dzielczych dia przyszłych pracowników sklepo­
wych i wogóle dła ludzi, chcących się bliżej 
zaznajomić z ideą spółdzielczą i z praktycznemi 
metodami działalności spółdzielczej".

Poza „Lubelskiem stowarzyszeniem spożyw- 
czem" powstały w Lublinie i kooperatywy w ło­
nie robotniczych związków zawodowych.

O ile drożyzna obecna, zmuszająca do wspól­
nej obrony przed spekulacyą, tworzy czynnik 
pobudzający ruch współdzielczy, o tyle wojna 
czasowo utrudnia praktykę kooperatywną. K o­
operatywy w Królestwie, połączone w związek, 
miały swoją centralę w Warszawie, skąd naby­
wały towar. Dziś warunki, uniemożliwiające czer­
panie towaru z centrali, uzależniają kooperaty­
w y od kupców i zmuszają je do opłacania części 
haraczu, który handel prywatny nakłada na kon­
sumentów.!

5. Skasowanie książek służbowych.
Wybrano komisyę z ośmiu towarzyszów par­

tyjnych, która wręczy ten meinoryał prezydyum 
parlamentu.

Po zgromadzeniu odbyła się demonstracya 
uliczna.

S I l i

Ż ą d a n i a  r o b o t n i k ó w  
r u m u ń s k ic h .

W  niedzielę 19 grudnia odbyło się w Buka­
reszcie w cyrku Sidolego wielkie zgromadzenie 
tysięcznych rzesz robotników, chłopów i mało- 
mieszczan, zwołane przez generalną komisyę 
związków zawodowych.

Celem zgromadzenia było przedłożenie parla­
mentowi rumuńskiemu, w którym nie zasiada 
ani jeden reprezentant ludu roboczego, słusznych 
żądań klasy robotniczej.

Po przemówieniach wielu mówców socyalisty- 
cznych, przedłożono zgromadzeniu memoryał 
komisyi związków zawodowych, który ma być 
wysłany do prezydyum parlamentu. Memoryał 
zawiera p i ę ć  następujących punktów:

1. Potanienie środków spożywczych;
2 . Uregulowanie eksportu przez wywóz nad­

miaru zboża i zniesienia ceł eksportowych;
3. Usunięcie bezrobocia przez rozpoczęcie 

wstrzymanej wskutek wojny budowy gmachów 
państwowych i uruchomienie fabryk;

4. Utworzenie wybranych z pośród ludności 
komisyj dla opieki społecznej;

Od 1 stycznia 1916 r. wprowadzone zostaną 
także do sądów przemysłowych opłaty stem­
plowe. Tylko spory do kwoty 100 koron będą 
nadal wolne od opłaty stemplowej (jedynie wy­
rok trzeba zaopatrzyć stemplem 2 korony). 
Stanowią one olbrzymią większość procesów 
przed krakowskim sądem przemysłowym. Skar­
gi o kwoty od 100 do 400 kofon mają być 
zaopatrzone stemplem 2 korony, protokoły za 
pierwsze pół godziny 1 kor., za dalsze 2 kor., 
wyroki 5 kor. (do 1.000 kor. 10 kor.) Robotnicy 
jednak niezamożni mogą uzyskać u w o l n i e ­
n i e  o d  u i s z c z e n i a  o p ł a t  s t e m p l o ­
w y c h .

Do uzyskania jego potrzebc załatwić szereg 
formalności. Wypełnia się i podpisuje formu­
larz, dane co do czynszu potwierdza właściciel 
domu, następnie potwierdza go komisaryat ob­
wodowy magistratu. Wymaga to dużo czasu, 
to też z w i ą z e k  s ę d z i ó w  p r z e m y s ł o ­
w y c h  zwrócił się w podaniu do ministerstwa 
sprawiedliwości w sprawie uproszczenia tych 
formalności.

Należałoby też w k r a k o w s k i m  s ą d z i e  
p r z e m y s ł o w y m  z a k u p i ć  m a s z y n ę  do  
p i s a n i a  i na niej pisać protokoły rozpraw, 
przezęoby zaoszczędzono dużo czasu i pienię­
dzy, jak to się dzieje już obecnie w innych 
sądach. Maszyna ta byłaby ogromną ulgą dla 
kanceiaryi przy wygotowywaniu wyroków, a 
strony otrzymałyby wyroki pisane wyraźnem 
pismem, co przecież jest powszechną praktyką 
wszystkich sądów krakowskich. '  w

P A N N A
władająca językiem pol­
skim i niemieckim, piszą­
ca na maszynie i stenogra­
fująca po polsku i po nie­
miecku, z ukończonym 
kursem buchalteryi poje­
dynczej, poszukuje odpo­
wiedniego zajęcia w banku 
lub przedsiębiorstwieprze- 
mysłowem. Łaskawe zgło­
szenia pod J. B, do biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ul. Gołębia Ł. 2.

Wszeikśe naprawy
okularów i cwikierów, wsta­
wianie szkieł i t. p. wykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko

H. N I E M E T Z
optyk i m echanik w  K ra ­
kowie, ul. Karm elicka 15.

WIEDEŃSKIE BIURO 
domu spedycyjnego

W  pośród nakładców 
Obcych panika!
Czego się boją? 
Kalendarzyka!

Promyk wśród burzy
Na rok szesnasty 
Humorem swojskim 
Zgłuszy ich chwasty.

I
mieści się obecnie 

I. Wipplingerstrasse 24.

Agentom i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
bienia dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego arty­
kułu, w każdym domu łatwe­
go do zbycia. Bliższe szczegó­
ły: ADOLF OPPENHEIK/I, Mor. 

Ostrawa, ul. Mostowa 13.

Przy bolach gardła dobrze robi zewnętrzny masaż 
tudzież wewnętrzne przepłukiwanie gardła Fellera koją­
cym ból fluidem z esencyi roślin z marką »Elza“. 12 fla­
szek franko kosztuje tylko (i koron u aptekarza E. V. Felle­
ra, Stubic tizy, ńr. 263 (Kroacya). Wiele lekarskich
poleceń. 100.000 listów dziękczynnych także dla pigułek 
„Elza*. (ef)

Układu Kazeta,’ rysunki art. 
mai. Bratkowskiego.

C e n a  8 0  h a l e r z y .
Do nabycia w  księgarniach 
lub za nadesłaniem 90 hal. 
w znaczkach pocztow. u na­

kładcy :

FR . H E R O D
BA D EN  O B O K  W IED N IA , i kowymi i t. p. po cenach kon- 
__________________ .____________| kurencyjnych.

Zamówienia pod:
W I L H E L M  B E L L A K

MOR. OSTRAWA.

Ważne dla władz,zarządów  
gminnych i prywatnych.

Pierwszorzędna fabryka ema­
liowanych cynków, i szklan- 

nych tablic dostarcza

WSZELKIEGO RODZAJU

SZYLDÓW
z wszelkim tekstem, także ta­
bliczki z numerami porząd-

M A R M O L A D A
W Ę G I E R S K A
pierwszorzędnej jakości w e- 
maliowanych wiaderkach po 
5Va kg. po K T80 za 1 kg. 
Wysyła się także za zaliczką. 
Zamówienia przyjmuje Dom 

spedycyj no-komisowy

Goidlust \ Spóika
K r a k ó w  

ul. Andrzeja Po tock iego 3.

Trzysta panien
pań, kobiet, dziewcząt do
rozmaitych zajęć mam w ewi- 
dencyi. Bony, klucznice, pan­
ny służące, panny do biur, ka- 
syerki, korespondentki, panny 
sklepowe, pokojowe i t. d. ka­

żdej chwili mogę polecić. 
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, ul. Gołębia 1G.

SPRZEDAZ L0 S0 W
i natjtliiastip aistit tytifó pnwiatei

w  ratach  m iesięcznych .

Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa­
dziłem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
w m a łych  ra ta ch  miesięcznych 

nabyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozyeyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓW NIEŻ PO ŻYCZEK
na losy i p a p ie ry  w a rtośc iow e

w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM  B A N K O W Y  W  B E R N I E  

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny).
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Jedyna kolorowa reprodukcya słynnego 
obrazu mistrza Matejki z muzeum ks. 

Czartoryskich.

Najnowszy wyraz techniki reprodukcyjnej.

Wydanie popularne wielk. 52><42 cena K. 3.— . 
Wydanie wytworne na papierze chińskim lub 

holenderskim wielk. 50X65 cena K. 10.—.

Każdy egzemplarz numerowanyr 
i sygnowany.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz sklepach i składnicach Ligi Kobiet.
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Już z całej Galicyi wyparto wroga.
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. :

P e w n y c h  i d ok ła d n ych  in fo rm acy i o  s to ­
sunkach  osob is tych  i k red y tow ych  u dzie la  

s zy b k o  i d ysk re tn ie

Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA
Kraków, ui. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej).

Buchalterka-korespondentka
polsko-niemiecka, umiejąca pisać na maszynie, obeznana 
z prowadzeniem biura handlowego, znajdzie dobrą posadę 

w przedsiębiorstwie handłowem od 1 stycznia 1916.

Reflektantki zechcą nadesłać listowne oferty z odpisami 
świadectw do biura ogłoszeń Feliksa Stattera, Gołębia 2, 

dla W. 7.
Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi.

Z N A J D A  Z A R A Z  Z A IĘ C IE :
Karbownicy, kowale, leśni, stelmachy, ślusarze, to­
karze, stolarze, fornale, masarze, cukiernicy, pisarze 
ekonomiczni, aspiranci do apteki, chłopcy komi­
niarscy, lokaje, ogrodnicy, koszykarze, retuszerki, 
furmani, betoniarze, pomocnicy handlowi, bedna­
rze, monter gazowy, maszyniści do lokomobili i na­
rzędzi rolniczych do dworu, bony. pokojowe, gu­
wernerzy, Niemki, kucharki dworskie, ekonomi ka­
walerzy, sługi do wszelkich zajęć na prowincyę, la­
boranci do aptek, monter do pługa motorowego, 
introligatorzy, fryzyerzy. buchalter kawaler na wieś, 
magister farmacją, panna pisząca doskonal' na ma­
szynie. P rzeszło  sto wolnych posad i m ie jsc!

Biuro Bronisława Krasickiego
K R A K Ó W , U L  G O ŁĘ B IA  L. 16.

W ydawca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Kubanak. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


